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C zterd z iestu  M ę c z e n n ik ó w .

Ten, który święte męczenniki miłuje, a ja
ko się wspomnieniem ich ugasić może? Ja
wna bowiem tego rzecz jest, iż który mocne 
i mężne ludzie czci i sławi, sam ich też, gdy
by mu się trafiło, naśladować ma wolę. My 
dziś mamy wolę, wychwalać nie jednego, nie 
dwóch, ale czterdziestu, którzy w różnych 
ciałach jedoę duszę mając, równą zmową i zgo
dą wiary, równą statecznością w rzeczach cięż
kich, jednakim przy prawdzie staniem popi- 
sao się chcieli; wszyscy sobie równi w umy
śle i męce, równą też zapłatę sobie zasłużyli. 
Oi święci lubo nie z jednego miasta byli, jedni 
ztąd, drudzy zinąd; jednak źe się na jednej 
ziemi rodzili, zkąd który był, pytać się nie 
potrzeba. Ojczyzna bowiem tych męczenni
ków była miasto Boże, którego Bóg sam jest 
stworzyciel i budownik; to jest ono górne Je
ruzalem, które jest wolne, które jest matką 
Pawia Sgo i wszystkich jemu podobnych; gdyż 
ludzki rodzaj względem ludzi nie jednaki, ale 
duchowny we wszystkiem jednaki, bo jednego

maią Ojca Boga, a wszyscy sobie bracia są 
rodzeni, nie z jednego męża i z jednej niewia
sty idący, ale z jednego Ducha Sgo przyspo
sobieni.

Oi tedy urodą, młodością i siłą nad inne 
kwitnąć, za rotmistrze obrani byli nad żołnie
rzami,1 a dla biegłości w rzeczach wojennych, 
męztwa swego, mieli u cesarza taką łaskę, iż 
pierwsze u niego miejsce mieli. Gdy on nie- 
zbożny wyrok uczyniony był, aby żaden Chry
stusa nie wyznawał, dla czego też wielkie mę
ki na karanie takich ustawione były; wielkie 
się przytóm onych sędziów okrucieństwo po
kazało; pełno bowiem było wszędzie zdrady, 
wydawania, udawania, w pogotowiu był ogień, 
miecz, krzyż, koła, bicze i inne męczarnie. 
W takióm zamięszaniu jedni uciekali, drudzy 
w mękach ustawali, jedni się chwiali, drudzy 
na same pogróżki odstępowali, jedni widząc 
okrucieństwo one, myśl tracili, drudzy za
cząwszy cierpieć, wytrwać w niem nie mogli, 
a tak to, co za wiele lat zbierali, jako w poto
pie na morzu, zaraz z niecierpliwością utracili. 
W tenże czas ci to czterdzieści nigdy nie zwo-

„Raczej zbraknie biednych, aniżeli clileba, jeżeli wszyscy ściernie pełnić będziecie obo~ 
w ią zk i w asze."  (& W incen ty  a P au lo ).
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jowani żołnierze, gdy starosta listy cesarskie 
ukazując, posłuszeństwa wyciągał, dobrowol
nie i śmiele, nic się tego, co na innych widzieli 
nie lękając, chrześcianami się być wyznali.
0  błogosławione języki! które mówiły one 
święte słowa, któremi powietrze się poświęci
ło, które aniołom wesele, a djabłom smutek 
przyniosły, a Pan Bóg w niebie ich napisał, 
gdy jako do regestru idąc imiona swe w żoł- 
nierstwo Chrystusowe wpisywali po jednemu 
mówiąc: Jam chrześcianin.

Starosta pierwej łagodnemi słowami i na
mową odmówić ich od tego chciał i obieco- 
wał im pieniądze, dostojeństwa i pierwsze 
w wojsku miejsca; ale gdy tem nic nie spra
wił, do innego się sposobu potem uciekł, to 
jest do morderstwa i nieznośnego męczenia. 
Święci po tej namowie tak mu odpowiedzieli: 
„Nieprzyjacielu Boży, czego się o to kusisz, 
abyś nas temi obietnicami od Boga żywego 
odwieść, a do służby djabelskiej przywieść 
mógł? Nigdy nam tyle dać nie możesz, ile 
wydrzeć chcesz. Nie chcemy twych darów, 
które nas o szkodę niezmierną przyprawują; 
nie chcemy tej czci, z której się wielka nie- 
cześć rodzi; skarbów tych chcemy, które w ie
cznie trwają; sławy tej pragniemy, która zaw- 
dy kwitnie. Przyjacielami nas cesarskiemi u- 
czynić, a Królowi prawdziwemu obrzydzić 
chcesz? Co nam te maluczkie rzeczy świeckie, 
które ty wielkiemi zowiesz, obiecujesz; ponie
waż my wszystkim światem gardziemy, gdyż 
nic tu równego temu. nie masz, czego się my 
spodziewamy.“ Dalej w ten sens mówili, a po
tem znowu: „Wasze bicia, dziecinne są nam 
strzały. Ciało zmęczone, tem sławniejsze
1 piękniejsze będzie, im więcej męki wytrwa; 
a jeżeli umorzone będzie, tem prędzej z mo
cy okrutników wynijdzie. Wzięliście moc na 
ciała i mniemacie, abyście też najbardziej sro- 
mocili. Nie trafiliście na ludzie bojaźliwe, ani 
w tym się żywocie kochające. Nie zlękniemy 
się tak łacno, ale wszystkie męki dla Pana 
Boga i wiary świętej, cierpieć jesteśmy go
tow i/4

Gdy to on srogi a hardy sędzia słyszał, nie 
mogąc ich wolnego języka ścierpieć, kazał ich 
usta kamieniami bić, a potem je do ciemnej 
wieży wsadzić. Po długiem więzieniu i rozma
itych namowach, gdy widział nieodmienny 
umysł ich, myślał, jakoby im najprzykrzejszą

i najdłuższą śmierć zadał. Patrzcie więc co 
okrutnik wymyślił, widząc iż czas był ostrej 
zimy, blizko murów w jedno już zamarzłe je
zioro, nago one święte wrzucić i przez całą 
noc wnióm je trzymać kazał. A na brzegu ła
źnią blizko dla tego napalono, żeby który dla 
onej srogiej męki odstąpiwszy Chrystusa, do 
ciepłej łaźni, ile gdy mu w oczach była, uciec 
chciał. Taka to była cbytrośe szatańska. Bę 
dac w onem srogiem zimnie, jako do bitwy 
jeden drugiego posilał i o jedną rzecz Pana 
Boga prosili najpilniej: „Czterdziestu nas wy
szło na te męki; niechże i czterdziestu koronę 
cierpliwości do końca odniesiemy/4

Była tam przy tych męczennikach straż nie 
mała, w której gdy wszyscy w nocy zasnęli, 
jeden tylko wrotny nie spał, i ujrzał w nocy 
nad onemi męczennikami wielką światłość, 
a w niej 39 koron, dziwnie kosztownych, na 
powietrzu męczennikom nagotowanych; po
czął się zatem dziwować, mówiąc sam w so
bie: czerdziestu ich cierpi, gdzie jest czterdzie
stego korona? Aż tym czasem jeden z onych 
czterdziestu, ustając w cierpliwości, z onej 
mroźnej wody wyskoczywszy, uciekał do onej 
łaźni, gdzie w ciepłą wodę wskoczywszy ko
ronę swoją u Pana Boga stracił, i miasto ży
wota krótkiego, śmierć prędszą nalazł; bo na
gle w cieple rozegrzawszy się, wnetże skonał. 
Na co patrząc on stróż, zrozumiawszy iż ten 
sobie dla nadziei życia krótkiego koronę maje
statu niebieskiego utracił, pobudziwszy to
warzysze swoje, rzecz jak się działa powie
dziawszy, sam się zwlókł i skoczył w ono je 
zioro: wołając: „Jam też jest chrześcianin, 
przyjmijcie mnie w swoje towarzystwo święci 
Boże, abym korony waszej, którą jeden z was 
utracił dobrowolnie, uczestnikiem został/4 
Święci odstępstwem jednego zasmuceni, od
mianą taką zostali uweseleni i on liczbę oną 
nagrodził, tak jako w wojsku, gdy jeden g i
nie, drugi, aby się rząd nie psował, następu
je. Tak tedy ten cuda Boże widząc, prawdę 
poznał, do Pana się uciekł i z męczennikami 
policzony był.

Gdy dzień przyszedł, widząc on okrutnik 
iż jeszcze żywi zostawali, wywłóczyć je z wo
dy, a kości im tłuc i szczepać golenie kazał; 
w której męce gdy Panu Bogu ducha odda
wali, ciała ich palono i w wodę wrzucano.
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Łaskawość Bolesława Chrobrego.

Słońce zaglądało do komnaty zamku w Gnie- 
z,.ne> w której siedział król Bolesław, a przy 
nim dwunastu jego przybocznych radzców. 

ról ubrany był v t lekki łosiowy kaftan, a na 
miał zbroję rycerską. Twarz groźna, wąs 

Zawiesisty, ale z oczów poznać było można 
agodne serce dobrego człowieka. Rozmawiał 

zradzcami o wojnach, jakie prowadził z Niem
cami i Rusinami, i pilnie słucha! ich odpowie- 

Opodal króla, wdużem krześle przy oknie, 
z którego widać było jezioro, nad którem nie
gdyś Lech znalazł gniazdo białego orła, sie- 
,zi^ a królowa. Była to pani już nie młoda, 

s odkiej wymowy, a wielce miłościwego serca.
wóch jej synaczków, tuliło się do jej łona. 

^tarszy, Bezbraim był już wyrostkiem gięt- 
j, wysmukłej postaci. Więcej on słuchał 

rozmowy ojca, z której dowiadywał się jak 
kraju od najeźdźców bronić należy, niż Mie
czysław, młodszy jego brat, chłopię delikatne 
i wesołe, bawiące się kółkami u małego mie
cza, który brat jego do boku sobie przypasał.
, r l°wa z wielką miłością spoglądała na mę
ża swego, rzadko odpoczywającego w swoim 

omu. Cały czas bowiem Bolesław spędzał 
w oj ach krwawych z sąsiadami, zazdroszczą
cymi szczęścia Polsce, bronił jej ze wszystkich 
stron, a na rozszerzonych granicach wbijał że
lazne slupy. Gdy trąba wojenna ucichła, wra
ca strudzony do Gniezna, lecz i wówczas od- 
Poczynku nie miał, urządzał kraj, zakładał 
Piasta, kościoły, sądził i sprawiedliwość wy- 

leizał i tak zawsze pracowity żywot swój na 
on owaniu potęgi i wielkości Polski spędzał.

y po takich pracach, wracał do tęskniącej 
15 • J!11?  królowćj i dzieci, dzielny ten boha- 

r był czułym jak każdy mąż i ojciec, łaska- 
^°pC Je§° oie miała wówczas granic.

o s ończonej rozmowie o krwawych z wro
gami zajściach, król przestał mówić i głuche 
nastało milczenie. Król był zamyślony i jak- 
Dy smutny, a w końcu rzekł:
. Nikomu nie jest wiadoma godzina śmier

ci. Bziś jesteśmy zdrowi i żywi, ale kto mo
że zapewnić co jutro z nami będzie. Każdy 
ez człowiek powinien myśleć o tćm jak po 

nim będzie, królowie zaś szczególniej nie tyl- 
o za życia, ale i po śmierci ubezpieczyć po- 

ninni państwo dobrym rządem. Sąsiedzi sza

nują dopóty granice i wolność nhszą, dopóki 
wiedzą, że w nich są rządy silne, jest król 
umiejący bronić całości państwa. Ale niech 
król zemrze, nowy się nie wzmocni, łatwo im 
korzystać z niemocy i kraj splądrować. Chciał
bym, aby po śmierci mojej Polska nie została 
sierotą, chcę kraj zabezpieczyć i na następcę 
swego naznaczam Mieczysława, który jest 
kość z kości waszej, więc i narodowi milszy, 
a przy waszych radach, przysięgi swojćj kró- 
lewskićj dochowa.

Zawołał Mieczysława do siebie, a wziąwszy 
głowę jego w obie ręce mówił dalej:

— Po mojej śmierci, ty mój synu rządzić 
będziesz krajem. Pamiętaj zachowywać cno
ty, które królom szacunek obcych, a miłość 
swoich zyskują. Bądź mężnym w obronie oj
czyzny, rozumnym w jej rządzeniu, a sprawie
dliwym i łaskawym w sądzie. Niesprawiedli
wość ciężkim jest grzechem w królu. Szczę
śliwy ten, co jej nie popełnił, a jeszcze szczę
śliwszy, który umie ją  łaskawością wynagro
dzić.

Ledwo wyrzekł te słowa, królowa wstała 
z krzesła, nieśmiało zbliżyła się do męża i po
wiedziała:

— Małżonku i panie mój, dzisiaj jeszcze 
krzywdę niewinnym ludziom w y rząd zo n ą  na
prawić możesz. Czy przypominasz sobie, 
owych dwunastu ludzi, których w gniewie na 
śmierć skazałeś?

— Pamiętam, śmierć ich ciężką jest dla 
mnie, odrzekł król, ale umarłym życia nie po
wrócę.

— Więc chciałbyś aby oni żyli? mówiła da
lej królowa.

— Gdybym mógł ich wskrzesić, najrado
śniej rozweseliłoby się życie moje.

Panie, królu mój, nachylając się królo
wa mówiła dalej. Skazani przez ciebie na 
śmierć, żyją pomimo twego rozkazania. Kaza
łam ich ukryć, wyrok nie wykonany i życie 
ich ocaliłam. Przebacz, jeżelim zawiniła nie
posłuszeństwem.

— Niech będzie błogosławioną ta chwila, 
w której to uczyniłaś droga małżonko moja, 
rzekł rozrzewniony Bolesław przyciskając do 
piersi szlachetną królowę. Zapalczywość i 
gniew zniesławia królów niesprawiedliwością,

I ty  zaś uwalniasz mnie od tej niesławy, a nie-
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posłuszeństwem swojćm zmazujesz z sumienia 
mego winę śmierci niewinnych ludzi.

Przyuczcie z wojewodami i rycerzami, król 
był weselszy jak zawsze, bo nic tak duszy czło
wieka nie rozwesela, jak  naprawienie krzywdy 
i niesprawiedliwości bliźniemu wyrządzonej.

P R O S Z O W I C E .

Proszowice miasteczko starożytne nad rzecz
ką Szreniawą, leży w powiecie miechowskim, 
gubernii radomskiej, o 5 mil niespełna od 
Krakowa.

Proszowice istniały już w początkach XV 
wieku, jeden z najlepszych królów polskich 
Zygm unt I, udzielił mieszkańcom pozwolenie 
sprowadzania wody z Szreniawy do zbiorni
ka wśród rynku położonego, a z tego ruram i 
do domów.

W  r. 1560, po wyjeździe króla Zygmunta 
A ugusta na Litwę, gdzie przez trzy lata pozo
stawał, szlachta tutaj zebrana na sejmik wy
praw iła posłów do króla z prośbą, aby sejm 
dla narady nad dobrem kraju zwołał, i w Pol 
see zamieszkał.

W  r. 1567, urodził się tutaj Abraham Bzow
ski, k tóry  wstąpiwszy do zakonu Dominika
nów, zjednał sobie znakomite imię z wielkiej 
nauki, jako pisarz dziejów kościoła i zmarł 
w Bzymie w r. 1637.

W r. 1606 sejmik w Proszowicach był po 
czątkiem rokoszu Mikołaja Zebrzydowskiego 
wojewody krakowskiego, k tóry  pow stał prze
ciw królowi Zygmuntowi III.

Miasto to dawniej daleko okazalsze zaczęło 
podupadać od czasów wojny szwedzkiej za 
Jana Kazimierza i obecnie należy do liczby 
drobnych miasteczek Królestwa.

Główną część stanowi rynek, przy którym 
stojący kościół wznosi się wysoko, domów jest
1 58, z tych jednak tylko dwa murowane, re 
szta drewniane; prócz urzędu miejskiego, jest 
tutaj sąd pokoju i szkoła parafialna, apteka,
2 lekarzy, mieszkańców 1400 prawie samych 
chrześcian katolików. Corocznie odbywa się 
w Proszowicach 9 jarmarków.

Kościół pochodzi jak  niesie podanie zX IIIgo 
stulecia. Dawniój był w stylu (1) gotyckim,

(1) Są różne sposoby budowania, które nazywają się 
stylami. W szystkie stare bardzo kościoły u nas budowa
ne, są budowane w stylu czy w sposób gotycko polski.

ale gdy przed kilkudziesięciu laty front się za
walił, przy reperacyi zmniejszono kościół na 
długość i na wysokość, dziś więc stylu trudno 
oznaczyć. Zmurowany z cegły, po części o tyn 
kowany, dach ma mocno spadzisty pokryty 
dachówką. Facyata zakończona murem szczy
towym trójkątnym , wieży niema żadnej, dzwo
ny mieszczą się w dzwonnicy drewnianej oso
bno stojącej. Ołtarz wielki jest w stronie 
wschodniej, drzwi główne w zachodniej, z bo
ków je st zakrystya i przysionek. Z ty łu  ko
ściół kończy się wielokątem ze szkarpami czyli 
murkami wystającemi w liczbie siedm. Okna 
gotyckie, wierzch kościoła, sklepiony, herbów 
i malowań na ścianach nie ma żadnych. 
W wielkim ołtarzu obraz Pana -Jezusa ukrzy
żowanego, po bokach kilka ołtarzy. Na środ 
ku rynku stał posąg Śgo Ignacego, który przed 
kilku laty się przewrócił i potłukł; nie wiem 
czy powtórnie został wzniesionym.

Ziemia w tych stronach je st bardzo uro
dzajną, grunta po większej części pszenne, 
w okolicy Proszowic w takiej są cenie, że za 
mórg zwykle się płaci 1000 złp. Okolica bar
dzo zaludniona, a słynną jest w całej Polsce 
Proszowska pszenica. W wielu miejscach buj
na ziemia rędzina, na której rosnące warzywa 
i włoszczyzny, dorównywają pochodzącym 
zLobzowa i Czarnej wsi pod Krakowem. Wieś 
Zagrody leżąca pod samem miasteczkiem, d a
wniej była ogrodem, z którego dostarczano 
wspomnionych produktów do kuchni królew 
skiej; pokłady marglów wapiennych łupko
wych, koloru białego bardzo obfite. Gips blasz
kowy znajduje się wszędzie w okolicy w zna
cznej ilości w górze Piotrkowskiej pod P ro 
szowicami; prócz blaszkowatego jest i krysta
liczny w ił powrastały, siarka żółta choć ty l
ko jako  małe ziarneczka rozsiane tu  i owdzie 
występuje. W nadbrzeżach Wisły znaleziono 
przed dziesięciu laty głowę mamuta, (2) z zę
bami ogromnej wielkości, k tórą zawieziono

(2 ) Mamutami nazywają ogromne zwierzęta przedpoto
powe, wielkością swą przewyższają znacznie nawet słonia, 
owego olbrzyma zwierząt. Pojedyncze kości tych zwierząt, 
tu i owdzie znajdowane, chowają po zbiorach albo zawie
szają przy wejściu do kościołów, jak  przy kościele zamko
wym w Krakowie, przy bram ie klasztoru Śgo Krzyża w W ar
szaw e i t. d .; lud często takie kości uważa za kości olbrzy
mich ludzi, ale to je s t tnylnóm, bo tacy ogromni ludzie ni
gdy nie istnieli.
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do Miechowa, ale gdzieby się ztamtąd podzia
ła, nie jest mi wiadomo.

W okolicy Proszowic znajdują się groby 
»ryanów (3), k tóre są dziś liczne, jeden z nich 
leżący przy gościńcu prowadzącym do K ra
kowa, pomiędzy Proszowicami a wsią Łaga - 
nowem, stanowi kopiec dość szeroki, ale niski, 
Prawie czworoboczny, na którym  stoi stup 
kamienny czworościenny, ozdobiony figurka
mi w płaskorzeźbie, ale te już są tak starte, że 
je trudno rozpoznać. Podobny kopiec we wsi 
^rzecławicach przed kilku laty rozkopano 
1 znaleziono obok szczątków zwłok ludzkich 
łańcuch i pierścień złoty, które stały się w ła
snością dziedzica wsi.

Z miejsc w pobliżu Proszowic leżących, za
sługuje na wspomnienie Koniuszna, wioska le
ząca na wzgórzu pokrytem  gęstym gaikiem, 
z kościołem na szczycie, z którego wieży ładny 
bardzo widok na wszystkie strony, a naw et 
w dzień pogodny widać w oddaleniu wieże 
kościołów Krakowa.

O założeniu kościoła krąży następna powieść:
Za dawnych czasów podczas napadów T ur

ków i Tatarów na Polskę, szlachcic pewien nie
bogaty mieszkał sobie na szczycie tej góry, 
a w czasie potrzeby wojennej i on poszedł 
z innemi walczyć przeciw najezdcom kraju. 
W krótce został ciężko ranionym , a konia 
nieprzyjaciele uprowadzili. Gdy szlachcic po 
skończonej wojnie, wygoiwszy się z ran na 
wojnie odebranych, na k tóre długo się nacier
piał, powrócił do domu i tu  spokojnie po tru  
dach wypoczywał, jednego razu w nocy sły
szy tentent koni i mocne dobijanie do bramy. 
1 rzestraszony sądząc, że to znowu jaki na- 
Pad, po pewnem wahaniu się kazał otworzyć 
1 zobaczył niezliczone mnóstwo pięknych ko
ni wpadających do stajni i zajmujących całe 
podwórze. Zdziwiony co to ma znaczyć, roz
poznaje między niemi swojego ulubionego ko
nika, którego w bitwie utracił. Jak  się zdaje 
ten pasąc się w tabunach tatarskich zbałam u
cił całe stado, a nie zapomniawszy dawnego 
pana, ani drogi do domu, powrócił z towa

(3 )  Aryanie była to sekta religijna, z iło żo n a  przez 
Aryjusza żyjącego w IVm  wieku po Chrystusie; sektę tę 
w X V I wieku wskrzesił Socyn; podówczas aryanie w P o l
sce znajdowali się w znacznój ilości, pomimo prześladowań. 
Inaczej zwano ich socyanami.

rzyszami. Szlachcic ze sprzedaży tych j_koni 
dorobiwszy się znacznego majątku, na podzię
kowanie Panu Bogu wystawił ten kościół, wieś 
także do wspomnion ego zdarzenia otrzymała 
swą nazwę.

Z innych wiosek w pobliżu leżących, zasłu
guje jeszcze na wspomnienie Łdganów  p .W ró 
fiewskiego o ćwierć mili odległy od Proszo
wic, piękna wioseczka w ładnem położeniu, 
odznaczająca się ozdobnemi zabudowaniami, 
pałacykiem i t. d. Ostrów miejsce zamieszkania 
zawołanego gospodarza Kamockiego. Szczytni
ki barona Gostkowskiego, zasługuje z'tego 
względu na wspomnienie, że tutaj pomimo 
niskiego położenia, które zwykle sprzyja cho
robom panującym, w kotlinie otoczonej ze
wsząd pagórkami, mimo wilgoci ani cholera, 
ni też żadna zaraza na bydło, o ile obecni się
gają pamięcią, nie pokazała się nigdy; może 
yyć że powodem tego jest źródło siarczane, 
itóre się w środku wsi znajduje.

Strucli k o łd r ę  z  łó ż k a  ś c ią g a .
(Zdarzenie prawdziwe.)

Każdy z nas, bez wyjątku nieomal, przypo
mni sobie, że w ciągu życia swojego, a szcze
gólniej za młodu, słyszał na w łasne uszy, albo 
widział coś takiego, czego sobie dotąd na czy
sto wytłomaczyć nie może. Gdyby zaraz po
dówczas i to na miejscu, rzecz tę był zgłębił, 
nie pozostawałby dotąd o niej w niepewności. 
Aliści wiek młodociany, lekceważenie doświad
czenia, pora nocna, w której ciemności widzi
misię na olbrzyma wzrasta, wreszcie przypo
mnienie sobie różnych powieści nianiek i pia
stunek o pokutujących strachach, a ztąd wzma
gające się w nas przerażenie, byw ają zwykle 
na zawadzie, że się i odechce dochodzić w ten 
moment tego, co nas w podziw wprawiało, 
albo nawet wystraszyło. Dwa podobne zdarze
nia miałem w młodości, które w samómże zaj
ściu wyświetlone podaję osobom niestałej 
wiary, jako nadzwyczajne, do wiedzy.

Było to około roku 1833 na początku je 
sieni, kiedy sam jeden tylko spałem w odle
głym  pokoju obszernego domu rodzicielskie
go na wsi. Po smacznym śnie przebudza mnie 
szum wichru na dworze, kroplisty deszcz na
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szyby okien rzucający. Ciemność nocy, obja
śniana tedy  owędy iskierką na kominku z za
rzewia się dobywającą i zaraz gasnącą, sp ra
wiała jakieś nieprzyjemne wrażenie. Wtćm 
zegar bić poczyna! rachuję: jeden, dwa... dwa
naście. Nastaje cisza, jakby grobowa, przery
wana tylko sapaniem wyżełka przy łóżku spo
czywającego; aż tu słyszę cap... cap... cap... 
wychodzące coś drzwiami otwartemi z poko
ju  przyległego. Natężam słuch, ten mnie nie 
myli. Niewidzialna m ara posuwa się zwolna 
do kominka i tam się zatrzymuje. Na zapyta
nie ,,kto tam “ żadnej nie otrzymuję odpowie
dzi. Nie znano jeszcze po wsiach zapałek do 
pocierania, ztąd i świecy zapalić nie było mo
żna. Po chwili słyszę ową marę od kominka 
ku posłaniowi memu się zbliżającą. Siadam 
na łóżku, oddech w strzym uję, przecieram 
oczy, lecz dla ciemności nic widzieć nie m o
gę. Na zawołanie: „Stój, bo strzelę," nic się 
nie odzywa, tylko wyżełek wspina się na p o 
słanie, a to coś niewidzialne zatrzymuje się 
przy łóżku; ,.pyf‘‘ wołam na wyżełka, lecz ten 
zamiast uderzyć na marę, przym ila się do 
mnie. W tem czuję, iż to coś z nóg moich koł
drę ściągać poczyna. W łosy mi się najeżają, 
dreszcz mnie jakiś przejmuje; walczę sam 
z sobą, czy placu z honorem dotrzymać, czyli 
też nie narażając się na jakowyś wypadek, 
drapnąć z kopyta do innych domowników, 
w czwartym aż pokoju spoczywających; lecz 
wstyd przed ucieczką haniebną i obawa wy
szydzenia, a nadewszystko upragniona żądza 
przekonania się o istocie rzeczy biorą przewa
gę. Aż tu  włazi mi to coś na nogi. W tedy 
brakło mi już cierpliwości. Przestrach z ro 
dzajem pewnej wściekłości połączony, spra
wia, iż uderzam silnie pięścią w to miejsce, 
gdzie mara weszła mi na nogi. Trafiam w rzecz 
miękką, która beknąwszy, z łóżka zeskoczyła.

Był to duży czarny domowy kot, z jednćjże 
nieomal miski z moim pieskiem jadający, ztąd 
w dobrych stosunkach z nim zostający, a k tó
rego na noc z pokoi nie wypędzono. Cisza no
cna spraw iła, iż chód jego dał się słyszeć, dą
żył on do ciepła kominkowego, a ztamtąd ku 
łóżkowi, gdzie kocim zwyczajem ująwszy pa
zurami zwieszone przykrycie łóżka, przecią
gał i takowóm poruszał; piesek zaś nie sko
czył ku niemu, bo się z sobą dobrze znali.

Gdybym też by ł podówczas (pomyślę sobie

nieraz obecnie) z placu ustąpił, końca nie do- 
czekawszy, czyżbym nie był trąbił, jak  wielu 
innych o strachu, k tóry na własne uszy sły 
szałem, który z posłania ze mnie kołdrę ścią
gał, a który, Bóg wie, co nie byłby ze m ną 
zrobił, gdybym nie był w sam czas uciekł.

Leży K rakus leży,
W  piasku na dolinie,
Z przekłutego boku 
Ciepła krewka płynie.

Siermięga sukienna 
Na nim potargana, 
Dobyta szabelka 
Na troje spękana.

W ierny konik grzebie, 
W  piasku po kolana, 
Grzebie kopytami 
Mogiłę dla pana.

Już ci ją  wykopał,
Już  ci pana złożył, 
Już ci ją  zasypał,
I  sam się położył.

I  zarżał śmiertelnie, 
Rozpękły jelita,
I wyprężył szyję, 
W yciągnął kopyta.

W rony z okolicy 
Siadały na sośnie, 
Ścierwa nie ruszyły, 
K rakały żałośnie.

A wilczyska z boru 
W  kółko obchodziły, 
Głodnemi pyskami 
Przeraźliwie wyły.

Nawet muchy żerne 
Choć rojem latały,
Na w iernym  koniku 
Nigdy nie siadały.

Słońce go spaliło 
Gdy szło na padoły,
I w ierny się konik 
Rozsypał w popioły.
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Piołun z tych  popiołów 
B ujny  liść rozwija,
Tak to  w żalu  zgorzkła 
N iem ow na bestyja.

3LEST
Teofila Rypiniaka do Ignacego z Gulbin.

sW^ 8̂ 110 m * .^ °  ci^bie kochany Ignacy, tę- 
uo do naszej wioski, do p racy  k tó ra  choć 

nojna lecz poczciw a zapew nia mi spokojny 
awaiek chleba. P rzyjechaw szy z m ojem  pań- 

j  Ŵ .  W a rszawy, zatrzym aliśm y się tam  
'ilka, a potem  wyjechali do wsi b ra ta  mo- 

J go pana i tam  obecnie bawimy. Moja robo- 
a niewdelka, opatrzę swoje koniki, dam im 

rok , dojrzę ich kilka razy na dzień, zresztą 
aiam czas, a nie chcąc go traw ić  darem nie, 
0°  próżniactw em  się brzydzę, więc pom agam  
starym  ludziom  w robocie i przestaję z poczci
wym i ludźm i. Uczciwych ludzi tu  nie brak, a sam
w t °  f 1? P rzeli0nasz> gdy ci opowiem jeden  

ypadek, k tó ry  się w tej okolicy w ydarzył.
W tć l P° wiecie L ipnow skim  we wsi W ildno, fi trzym a dzierżaw ą p. W alenty  R., dnia 
łnd zeiw ca r . z. pow stał w samo praw ie p o 
g o n ie  w zabudow aniach dw orskich, om eń.

rew m ane zabudow ania sto jące praw ie jedno 
P zy drugiem , byłyby może w szystkie u leg ły  
Pożarowi, ale jak  tylko spostrzeżono, że się
im *' starzy  i m łodzi pośpieszyli

ratunek . Jedn i przed drugim i ubiegali się 
Cn le?len,lu Pomocy» a szczerze m usieli p ra- 

. Ę stóg słom y stojący p rzy  stodole 
11V I ,naJzapełniej, a stodoła  i kilka in- 
oych blisko stojących budow li ocalały.

3czaklJzwij ałi się ochoczo, chociaż nie 
ni ; zrn°rdow ali od u p a łu  dziennego i od

t r pozaru’^  A t u -

Nie oszczędzali oni siebie, ale  naw et z na-d„rr,zdrr,a pnrw,u nad
im ł  a ■ ,ochaT go od nioh I '™ ,  k tóry  c h c e  
^ p o d z ię k o w a ć 1  zarazem  tóm lepiej doświad-
zyc, odezwał się do nich w te  słow a: „Dzię- 

osil" Waym k ° ck am  moi, że za pom ocą waszą 
u ' • Praw ie niepodobne uratow anie

niftK^n ° W 1 f uc^ om oSci, ale widzicie sami, że 
ezpieczenstwo jeszcze zupełnie nie m inę

ło, k to  więc z was mnie kocha, niech pozo
stanie ze m ną na noc w  podw órzu .*4 Z ochotą 
to  uczynim y, w ykrzyknęła  grom ada, to  w ła 
śnie było  naszym  zam iarem  nie wyjść ztąd 
dopóki ogień do szczętu nie zgaśnie. Jak  p o 
wiedzieli tak zrobili, bo wszyscy bez w yjątku 
gospodarze czynszowi, kom ornicy i dworscy 
wraz z żonami znajdow ali się przez noc całą 
w podw órzu z dzierżawcą, k tó ry  z wdzięcznem 
sercem  wedle swojój m ożności im to w yna
grodził.

Co mnie cieszy mój bracie, to najwięcej to, 
że n iety lko  wieśniacy tej wsi, w której był 
ogień, ale naw et i okoliczni m ieszkańcy, skoro 
spostrzegli że się pali, porzucali sw oją robotę 
i przybyli ratow ać w nieszczęściu bliźniego.

Miło to słyszeć drogi Ignacy, że ludzie są 
poczciw i, że czują nieszczęście w spółbrata  
i ra tow ać  się go nie lenią. Nie uwierzysz b ra 
cie, ju k  mi to było przykro, k ied y  to u  nas 
A ntkow i Sierotczakowi popadały  konie i woły, 
dziedzic m u dał zapom ogę i m y  przez sk ła d 
kę chcieli dopom ódz, a B artek  Z adra ani g ro 
sza dołożyć nie chciał i jeszcze się ty le  nawy- 
gadyw ał, że aż serce bolało w iedząc że on 
człek zamożny, a tak i nieuczynny; może go też 
za to Pan Bóg ukarał, że dziś z gospodarstw a 
poszedł do służby; dzisiaj go bieda rozum u 
nauczy, a może się już  i p rzekonał, że kiedy 
Pan Bóg da dostatek, to  go używać trzeba  
nietylko d la siebie, ale też i innych ratow ać  
w nieszczęściu św iętym  jest naszym obow iąz
kiem. I  pism o św ięte mówi: ,,że m ajątek w r ę 
ku człowieka, je s t  talentem  pow ierzonym  j e 
go zaw iadyw aniu i szafarstw u, z k tórego przed 
Bogiem  zda rachunek.“

Praw da, że takich, o k tó ry ch  nieuczciwości 
i nieuszanow aniu grosza wszyscy w ie d z ą , 
wrspierać nie w arto, bo często w sparcie im 
dane zm arnują, lecz przeciwnie, uczciwych 
a biednych zapom inać się nie godzi.

A le rozpisałem  się już  za długo kochany 
Ignacy, ty  m nie znasz więc wiesz, żem  ja  taki 
szczęśliwy, kiedy widzę ludzi poczciwych, k ie
dy choć słyszę o ich dobrych  uczynkach. 
W iem zaś, że i tobie to  przyjem ność spraw ia, 
przytóm  chciałeś abym  pisyw ał do ciebie, 
abym donosił co się tam  pom iędzy ludźm i 
dzieje, więc ja  też dowiedziawszy się o szla- 
chetnem  postąpieniu  m ieszkańców W ildna,
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zarazem swojo zrobiłem  rych i udzielać im pouiocy. Oczynszowanie dobio-
wolne, przy dobrćj woli panów wszelkiemi siłamideniosłem o tem, a 

uwagi.
Teraz kończę moje pismo, obiecując czę

ściej pisywać, tymczasem żegnam cię, po
zdrów tam odemnie swoją kobietę, uściskaj 
dzieciaki i w mojóm imieniu obiecaj im ode
mnie z drogi gościńca.

Twój szczćry przyjaciel 
Teofil B ypin iak.

R ó ż n o ś c i ,

W u lL l t J )  y )L £ * j  t i u u  J  ^  .  .  • /  •
starających się o dobro włościan i przy zmniejszonej 
nieufności sztucznie przez złych ludzi wywołanej po
między włościanami, postępuje naprzód z wielkim 
pożytkiem jednćj i drugićj strony.

— P. Z. w Lubelskiem, założył szkółkę w dobrach 
swoich w Brzeźnicy książęcój. W kilka dni po otwo
rzeniu, przeszło 40 dzieci zajmowało w niej ławy, 
słuchając  jasnego i stosownego do ich pojęcia wykła
du. Po pięciu tygodniach ośmioro dzieci umiało już 
nieźle czytać. Szkoła podzielona je s t na trzy oddzia
ły: w pierwszym uczą się dzieci lite r i syllabizowac; 
w drugim czytać; w trzecim nareszcie rachunków, pi
sania, początkowych wiadomości z h istoryi natural- 
nój z historyi polskićj i jeografii. Prócz tego ksiądz 
z Lubartowa" X. F id e lis , wykłada dzieciom zasady 
religii i moralności. (K . If .)

— Pod Kazimierzem Lubelskim, we wsi Celejo
wie, szkółka wzrasta pod staranną opieką dziedzi
ców i nauczyciela. Z drugićj strony Wisły we wsi 
Olasach, od la t sześciu jest już szkółka. W ydała już 
ona dobre owoce, bo ludność tej wsi i okolic, co nie
dziela i święta modli się na książkach,^ a gustowne 
ubranie świadczy, że umieją ig łą wdadać, ( G. Warsz.)

—  W Galicyi w wielu parafiach zakładają już sa
mi wieśniacy z własnego popędu szkoły, i tak w Bru- 
sowćj jeden włościanin nazwiskiem Kawa, ofiarował 
własne m ieszkanie na szkołę i sam uczy dzieci, choć 
n ie m a  się gdzie podziać z w łasną rodziną. Tenże 
sam wieśniak wystawił kaplicę. W ójt zaś tćj wioski 
posiada znaczną liczbę książek, z których nie jedna 
i 10 złp. kosztuje. {Gaz. W a rsz )

— O milę od Łomży, leży śliczna wieś Jeziorko. 
Prawie wszystkie domy włościańskie są murowane, 
otoczone ogródkami owocowemi, czyste, widne i ozdo
bne. Właściciel wsi, założył szkołę. M ałżonka jego 
łącznie z ofieyalistami, cały dzień poświęca uczeniu 
z nadzwyczajną łagodnością i cierpliwością. To też 
garną się usilnie do tćj szkoły dzieci, nie tylko z tćj 
obszernćj włości i wsi przyległych, ale także i doro
sła młodzież, tudzież m atki i ojcowie uczących się 
dziatek. Zwykle po skończonych lekcyach czyta im 
szanowna mistrzyni wyjątki z dzieł dla nich dostęp
ne, k tó re  z najżywszą ciekawością słuchają, szcze
gólniej zaś zajmuje ich Czytelnia Niedzielna. (6 . P  )

W MIcczkowie w Opoczyńskim, założoną została 
jedna z najpierwszych szkółek; młode córki dziedzi
ca p. E. Z. pod przewodnictwem guwernantki, dają 
początki nauk wdoścń ńskim dzieciom. (Gaz. Puls.)

— Donoszą z Drohiczyna Podlaskiego: Dom dre
wniany na szkółkę, przy nowo budującym się tu  ko
ściele we wsi Pirlejewie wykończają, a tymczasem 
w starym domku uczy się już dziatwa. W Skrzesze- 
wie, powiecie Siedleckim, odświeżono kościół, a szkół
ką  dzieci włościańskich trudni się zacny w ikary ,
0 którym jako wzorze poważam się wspomnieć. W mie
ście Drohiczynie przy kościele po Benedyktynkach, 
w m urach klasztornych zgromadzone są obecnie 
dziewczynki ubogie, sprowadzono panny nauczycielki
1 pod murami świątyni tworzy się ochronka. Gmach 
świątyni poprawiają i odnawiają. We wsi Bojenka 
w parafii Ciechanowieckiej, otworzoną została ochron
ka dla dzieci włościańskich, kosztem dziedziców. {G. P )

— W mieście Granicy, w okręgu Kozienickim, sta- 
rozakonny Mosiek Kostenberg, przy sklepie swoim 
towarów łokciowych i korzennych, zakłada księgar
nię ludowę.

— W e wsi Małej Tuśui, w powiecie Owruckim, 
należącej do p. Antoniego Matuszewicza, założoną 
została szkółka wiejska. Nauczycie,łowi pom aga cór
ka szanownego dziedzica. {Gaz. Pols).

—  Z okręgu Płockiego, donoszą o wielkićj ocho
cie ludu do nauki, o uczeniu się dzieci, zbieraniu się 
starszych na słuchanie czytania. Piękny to jest zwy
czaj słuchania ciekawego czytania, nie jedno dobre 
i rozumne w głowie zostanie. Kilkudziesięciu oby
wateli usunęło wódkę z karczem nie chcąc rozpajać 
braci swoich włościan. Pozaprowadzali także felcze
rów po wsiach, którzy obowiązani są odwiedzać cho-        —   -
' Preoum erala wynosi: w W arszaw ie r o c z n e. 1 kop. 8 0 -  półroczn ie  kop. 90 k w arta ln ie  k. 4 5 -  im esigczn.e k. 15.
N a prow incyi, n a  w sz js tk ie h ^ ta c ^ a c h  pocztow ych ^  t  doBWOw  oprócz należności rs. 2
Na prow m cyi w kop ertach , i w cesarstw ie , w kto r ii  p  , prtowp(rn n i ‘ D0 rs. 2 jak  poprzednio , ale  ty lko po rs. rocznie. 
Do daj e^się* *p rzy t  em, CzytelniPpren u m ero w ać  m ożna po k ilka  e x e m p la r*  tegoż pism a bez
żadnej dodatkow ej dopłaty .   -___ ___________ ____________________________ —  --------------------

w  d rukarn i J . U ngra . — Za pozwoleniem  C enzury  Rządow ej. —  W arszaw a dn ia  2 7 K w ietnia 18 6 2  r.------------ ,

I


